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Ic iire E sk ie  p lo tk i
0  zajeździe na Nyśienict

K R A K Ó W , 8 7. Spośród  u czest­
n ików  n a jśc ia  na M yś len ice , do 
te j p o ry  a resz tow an o  77. Z  te j 
B czby, ja k  ju ż  w c zo ra j d on os iliś ­
m y, zw o ln ion o  n a raz ie  19 osób, 
tek , ż e  obecn ie  w  w ię z ien iu  ś iea- 
czeir. p ozo s ta je  je s zc ze  58. Jak  się 
d ow ia du jem y , p rzew id z ia n e  je s t  
d a ls ze  zw o ln ien ie  p ew n e j g ru p y  
a resz tow a n ych  z w ię z ien ia  ś led ­
czego , W szy scy  p ro w izo ry c zn ie  
zw o lm e n i o d p ow .sd a ć  będą p rzed  
sądem  z  w o ln e j stopy.

W  p on .ed z ia łek  oko ło  godz. 18 z 
k a p lic y  cm en ta rn e j na R ak ow i- 
each  od b y ł s ię p og rzeb  ś. p. J óze ­
fa  P a łk i ze Skaw in y , k tó ry  zm arł 
z  ra n y  o trzym an e j w  czas ie  pości 
gu Ś. p. J ó z e f  P a lk a  b y ł ran n y  w  
k ręgos łu p . —  Stan je g o  od  p ie rw ­
sze j c h w ili b y ł ba rdzo  c iężk i. B y ł 
or. w ła śc ic ie lem  p ó łm orgo w ego  go 
sp od ars iw a  koło Skaw in y . O s ie ro ­
c ił  żo n ę  i  d w o je  n ie le tn ich  d zie ­
ci, a  m ia n o w ic ie  5 -le tn iego  syna i 
0 -le tn ią  córeczkę .

W  p o g rzeb ie  w z ię ło  u d z ia ł około 
400 osób. N a d  grabem  w yg ło szon o  
p rzem ów ien ie  —  R od z in a  z ło ży ła  
na m o g ile  zm a r łego  k w ia ty

W  r .a n ie  zd ro w ia  d ru g iego  ran  
nego , J ó z e fa  B u rzy ły  n astąp iła  
zn aczna pop raw a .

Jak  s ię  d ow ia d u jem y , je s zc ze  w  
c ią gu  b ie żą cego  ty go d n ia  wrładze 
ś ledcze  pozw o lą  inż. D oboszyńslrie  
mu n a  zobaczen ie  s ię  z rodzin ą . 
S po tkan ie  a resz tow a n ego  z ob roń ­
cam i n astąp i d op ie ro  p ra w d op o­
dobn ie  z  końcem  p rzys z łe go  ty ­
godn ia

D o  ob ron y , ja k  ju ż  don osiliśm y, 
zg ła s za  s ię  w ie lu  adw oka tów . N a ­
r a z i  m e m ożna u sta lić  składu ła ­
w y  ob roń cze j, a lb ow iem  za le ży  to 
od  k o n fe ren c ji,  ja k ą  adw okaci dr. 
P o zo w sk i i Stypułkowski. odbędą 
z inż. D oboszyńsk im .

W szy s tk im  a resz tow an ym  zez­
w o lo n o  na dos ta rczan ie  żyw n ośc i 
z domu, Ze w s i po łożon ych  b lisko 
K ra k o w a , p rz y b y w a ją  cz łon kow ie  
rod z in  aresz tow an ych , przyw  ożąc 
iin  p o żyw ien ie .

W sk u tek  a re sz to w a n ia  uczestn i 
k ó w  napadu , ba rdzo  m ocno u cier 
p ia ła  ob ecn ie  w  ok res ie  zb io rów , 
w ie ś  C h crow ice , w  k tó re j a reszto  
w an o ponad 20 osób, p rzew a żn ie  

i Iudz.’ m łodych . D odać  n a leży, że 
C h o row ice  to w ie ś  uboga. L u d z ie  
p om aga ją  sobie, ja k  m ugą i po­
tr a f ią .

N a d m ien ić  je s zc ze  n a leży , że 
spośród  77 aresz tow an ych , dw óch  
p och od zi z  Z a w o i. N a le ż y  s ię  l i ­
c zy ć  je s zc ze  z  da lszem i a resz tow a  
m am  , a lb ow iem  n ie  w szy scy  ucze 
s in ic y  n a jazdu  na M yś len ice  zn a j 
d u ją  się  w  ręku w ład z.

S ęa z .a  ś led c zy  dr. Z ach arsk i roz 
p o c zą ł u r lop  w yp oczyn k ow y . W  
za s tęp s tw ie  je g o  d a ls ze  ś ledz tw o  
o b ją ł s ęd z ia  R e s d o r ff .

P L O T K I  Z A G R A N IC Z N E

A n g ie ls k i d z ien n ik  „N e w s  Chro 
m e le “  zam ieszcza  sen sacy jn e  a 
n ie p ra w d z iw e  w iad om ośc i o n a j 
sciu  na M yś len ice .

„D ram at j czna w alka od byw a się 
w tej chwili w  górach w  pobliżu gra. 
n ic ' czesko • słow ackiej miedzi C09 
nacjonalistycznym i straceńcam i (des-

poradoes) i 2.000 policji 3 wojska.
Dalsze tysiące młodzieży nacjonali­

sty :znej czekają w pogotowiu do Gtwy 
cenią wlacizy w  Kraju, z palcami na 
opustach pistoletów. Oskarża się Cze 
chów o to, że pomagają óunrowni- 
Kom i dostarczają im broni.

VI alka rozpoczęła się trzy dni te­
mu, gdy Adam Doboszynski, prezes 
stronnictwa nacjoirfalistycznego w  
Krakowie maszerował na czele kilku 
set uzbrojonych uacjnalistów na mia­
sto My śltnlie (Sic!), w pobliżu k ra  
kowa, i zająf je be*, stizalu. Rozbroił 
on całe sit) policji, obi) sta.ostę 1 
steroryzował Całe miasto ( „ c ity "  —  
duże niiasto).

Spoczątku y ladze staraiy się zbaga 
teiizo ’.. ać całą ipray ą, OKreślając ją 
jako czyn bandycki 1 antysemicki. W 
rzeczywistości posunięcie Doboszyń- 
skiego miało stanowił sygnał dla in­
nych nacjonalistów, że godzina (dzi! 
tania) naueszla. jednaki, w  ostatniej 
chwili spisek się nie udał, ponieważ 
nacjonaliści w  innych miejscowo­
ściach zawiedli.

Po swoim puczu na Myślenice, Do

boszynski wycofał się w  Karpaty, 
gdzie obecnie oczekuje pomocy ze 
strony miljonow stronników jego par 
tji w  kraju.

Obecnie kryje się w  gęstych lasacn 
I jasKiniach gór w  pobliżu granicy 
czeskiej, ścigają go  oddziały konnej 
policji, wojska, oraz samoloty. W czo 
raj około 20U policjantów natknęło 
się na patri i ludzi Doooszyńskiego 
w  pobliżu Zubrzycy, nastąpiła walka 
i jeden z oficerów ze strony buntow­
ników został zasti zelony. Znaleziono 
przy nim plany operacji w  górach

Krążyły tu dziś w iadom ości, ie  
chiopi w  południowej Polsce są po 
stronie DoboszynSKiego i dostarczają 
mu pomocy. Inna w iaaom osć gios., 
że przekroczył on w raz z kilkuset 
ludźmi granicę czesao • słow acką 
dziś rano“ .

T o  ju z  p rzech od z i g ra n ic e  n a j­
b u jn ie js zy ch  fa n ta zy j i  w vm y- 
s łów . Z acy tow a liśm y  u m yśln ie  o- 
w o d on ies ien ie , ażeby  p rzed s ta ­
w ić , ja k  s ię  szkodzi P o ls c e  i ja ­
ką się nam  u rab ia  fa ta ln ą  op iu ję .

P rzeg ląd  prasy
R E F L E K S J E  N O W O S IE L E C K IE  *a  zdrów jak ryba. Gdzieżby to s“ “ daI;  U t o  i- ' “

dawniej chłop m ógł zajmowa- się wieszono go poKiem ua .
15 złotych zarobkuW  „ I .  E . C.“  o g ła s za  red , T a ­

deusz O p io ła  ( ja k  w iadom o, g łó w ­
ny in ic ja to r  m yś li w zn iesm n ia  
kopca  ku pam ęc i w ó jta  F y r z a )  
k ilk a  r e f le k s y j na tem a t tego  
„m a sow ego  z lo tu  w ło ś c ia n " :  

„Entuzjaści wyrmeniau cytrę 200 
tysięcy, sceptycy i  tacnc wcy naj­
mniej 80 tysięcy... Ogólnie można 
powiedzieć, że tak masowa w  Polsce 
koncentracja iuazi odbyła się przed­
tem jeszcze na polach Bereoteczka —  
przed 275 laty... Chłopi zb iegli się z 
dalekich stron, i koszt tej imprezy 
byl zw yczajny; dość powiedzieć, że 
wydatki komitetu na zorganizowa­
nie uroczystości wynosiły parę zło­
tych w  gotówce, że to pospolite ru­
szenie było ..ajtańsze, jakie kiedy­
kolwiek w  Polsce organizowano".

B y ła  to „m a n ife s ta c ja  ż y w o t­
ności i w y trzym a ło ś c i ch ło p sk ie j" , 
k tórą  ilu s tru je  p o w ied zen ie  je d ­
nego ch łopa  spod R a d o m ia :

„—  N ie  każdy uwierzy, że ten 
kryzys jest błogosławiony. Jest on, 
jak gorączka, co wszystkie chorooy 
wypala. K to  wytrzym alszy, oędzie

handlem przy 
miesięcznie, a dziś nikt inny tego nie 
potrafi —  szkoda gadać!"

W  N o w o s ie lca ch  im pon ow ała  
n a d zw ycza jn a  karn ość  o lb rzy m ie j 
rze s zy  ch łop sk ie j. O tó ż  red. O p.o- 

ła  s tw ie rd za , że
„O  utrzymaniu j-orządku pomyśla­

no bodaj w ostatniej chwili, zaw ie­
rzywszy gromadzkim  instynktem 
chłopa. I  nietylko nie było zawodu, 
ale chłop zdał świetnie e6zamin spo­
łeczny i w  N o„„s ie lcacb  prz "treslił 
legendę o szkodliwym indywidua: iz­
mie polskim i anarciiji".

A  ja k  to  byłe  ze  sztan darem  na 
szczyc ie  kopca?  K o m ite t ch łopek ’ 
um ocow ał tam  sztan d ar b ia io - 
c zerw on y , a le  na o s ta tn ie j n a ra ­
dzie, w  n ocy  p rzed  u roczys tośc ią , 
jed en  z p rzyb y ły ch  z  J a ro s ła w ia  
p rzyw ó d có w  s tron n ic tw a  lu dow e­
go p oru szy ł k w f& tję , co będzie  ze 
sztan darem  lu d ow ym : 1

„D o północy trwała gorąca deba­
ta i wreszcie wywieszono jeszcze dru-

„Jak zmniejszyć m£adz'eży'?

ui dla dyplon.ów i poywia (Ka rsimusls
oto diacze ?o młodzież nie ma pracy

Dziś oddajemy głos dr. K le- 
mem-owi Łazarowiczowi. Lekarz i 
puDhcysta, działacz Lpołeczny in­
teresujący się żywo sprawami 
m łodzieży zwraca główną uwagę 
na konieczność rozwoju samodziel­
nych warsztatów pracy, popiera­
nia rzemiosła, rękodzielnictwa i 
handlu przez państwo i społeczeń­

stwo.

b r a k  f a c h o w c ó w

—  O zw a lczan iu  b ezrob oc ia  
w y łą c zn ie  w śród  m ło d z ie ży  —  za ­
czyna dr. Ł a za ro w ic z  —  n ie  m oże 
być m ow y, gdy  k lęska  b ezroboc ia  
ob e jm u je  szerok ie  rzesze . W a t  
ka w ię c  z b ezroboc iem  w śród  
m ło d z ie ży  m oże być ty lk o  f r a g ­
m entem  w a lk i z bezrobociem  w o- 
góie.

J eś li cnodz i o m ło d z ie ż  —  tr z e ­
ba tu p rzed ew szys tk iem  zw ró c ić  
u w agę na ro d za je  p racy , k tó re  
d la  m ło d z ie ży  są sp ec ja ln ie  p ożą ­
dane. K lę sk ą  n aszego  k ra ju  je s t  
zb y t w ie lk a  liczba  p ra cow n ik ów  
n iew y k w a lif ik o w a n ych , k tó rzy  
m ogą  s ię  p od e jm ow ać  ty lk o  prac 
n a jp ros tszych  a  w ię c  hcho p ła t­
nych

Z tegu pow odu  nasi em ig ra n c i 
b y li u żyw an i na ob czy źn ie  n a j­
częśc ie j ty lk o  do p ra c  p ry m ity w ­
nych, podczas gd y  do nas trzeb a  
było  sp row ad zać  z zag ran icy  
m a js tró w  - fa ch o w có w  z różn ych  
d zied zin . N ie w y k w a lif ik o w a n y  
p racow n ik  n ie  m oże m arzyć  o  zda 
byciu  k ie ro w n ic ze go  stan ow iska ,
0 za łożen iu  w ła sn eg o  w a rszta tu  
p racy , skazan y je s t  na w e g e ta ­
c ję , na ży c ie  z dn ia  na d z ień  bez 
w id ok ów  po lep szen ia  bytu

W  m yśi p rz y s ło w ia  „ le p s z y  
ryd z  m z n ic "  m usim y p rzyzn ać, 
że  ja k ik o lw iek  rod za j p ra cy  je s t  j 
lep szy  od zu p e łn e j b ezczyn nośc i
1 w a łęsa n ia  się. O rg a n iza c ją  np.

obozów  jun aków , k tórzy  są za tru ­
d n ian i p rz y  robotach  n a jp ry m i­
ty w n ie js zy ch  —  n a jc z ęś c ie j z iem ­
nych je s t  zu p e łn ie  w skazana.

M am y ty le  za le g ło ś c i do odro 
b ien ia : re g u la c ja  rzek, osuszan ie 
m okradeł, bu dow a d róg .

K U L T  U R Z Ę D N IK A

Jeśli jed n ak  chodzi o rac jona l- 
ne za tru d n ien ie  m łod z ie ży , to 
trzeb a  pom yśleć  p rzea ew szys t- 
k iem  o u dostępn ien iu  je j  tak ich  
za ję ć , k tó re  w y ra b ia ły b y  ją  na 
w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ik ów  
b y ły  d la  n ie j je d n ocześn ie  —  
szkołą  zaw odow ą .

W  sp o łeczeń s tw ie  naszem  pa­
n u je  n ieu zasad n ion y  ku lt stano- 
w isk  u rzęd n iczych  i  b iu row ych , 
o ra z  leK cew a żen ie  za ję ć  ręk o ­
d z ie ln ic zy ch  i  h an d low ych . Jest 
to n ie w ą tp liw ie  zabytek  sz lach et- 
c zyzn y  n ie zm ie rn ie  d la  nas szko­
d liw y . S tąd  pochodzi ten  n iezd ro  ■ 
w y  pęd n asze j m io d z ie ży  do o g ó l­
n okszta łcących  zak ład ów  nauko­

w ych , g im n a z jó w  i -szkół śred ­
n ich, k tó rych  u koń czen ie  n ie da je  
żadn ego  p rzyg o to w a n ia  p ra k tyc z­
nego. U k oń czen ie  w y żs ze go  za­
k ładu n au kow ego  n ie  d a je  ró w ­
n ie ż  g w a ra n c ji p os ia d a czo w i d y ­
plom u, że  zdobędzie  sob ie  b y t 
dosta tn i. Z res z tą  w yższe  s tu d ja  
są b. kosztow n e, w ie le  jed n os tek  
ru jn u je  sw e za ro w ie  i  s iły  w  w a l­
ce o dyplorn, s łabsi za łam u ją  się 
w obec p ię trzą cych  s ię tru dn ośc i, 
zw ięk sza ją c  k ad ry  w y k o le jeń ­
ców .

S p o łeczeń stw o  nasze w in n o  zre  
w id ow a ć  swe p og lą d y  i  o ta czać  
w ięk szym  szacunkiem  ty ch  ludzi, 
k tó rzy  p o tra f i l i  p op row a d z ić  w ła  
sne sam odzie ln e  w a rs z ta ty  p ra ­
cy. T e g o  szacunku d la  ręk o d z ie ­
ła  trzeb a  n au czyć  m ło d z ie ż— a po­
t r a f i  on a  zdobyć sob ie b y t n ie za ­
le żn y  na tak ich  po lach  ja k  p ra ­
ca ręk odz ie ln ic za , rzem iosło , han­
del, w reszc ie  o lb rzym i d z ia ł f a ­
ch ow e j p ro d u k c ji ro ln e j - o g ro d ­
n ic tw o , w a rzyw n ic tw o , h od ow la

zamiast Krzyża
PGgrzeb wolnom yśliciela w  W arszaw ie

„W o ln o m y ś lic ie l"  (N .  21 ) o p i­
su je  p og rzeb  sek re ta rza  g en e ra l­
nego Zw iązku  w o ln o m y ś lic ie li 
D a w id a  Jab łoń sk iego . P o g rz eb  
odby ł s ię do In s ty tu tu  A n a to m ic z ­
nego, K tórem u Jabłońsk i zap isa ł 
sw e c ia ło .

„Na przedzie konduktu —  opisuje 
Wolnomyśliciel —  ze sztandarem po­
stępowali czerwoni harcerze z wiązań 
kanii kwiecia, następnie, organizacje 
PPS, oraz Członkinie klubu koo.et pra­

cujących Przed instytutem anatomicz­
nym przemówienie w/głosili przyja­
ciele z mar‘ego: Teofil Jaśkiewicz, u- 
rzędnfk M. S. Z., redaktor . W olnom y­
śliciela'", oraz socjaliśc; T Arciszew 
ski, Wolska Raabe i Leo Belmont. 
.Dźwiękami czeiwonego sztandaru i 

podniesieniem w  górę pięści żegnano 
znikające we w 'Otact instytutu zwłoki 
czcigodnej pamięci Dawida Jabłoń 
skiego’ ’.

Pięść zamiast krzyża —  wymowny 
symbol bezbożników-

Umorzeme spraw y Cst-hackiewfcza
Przeciwno w.-?remjercwi Kwiatkowskiemu

At! we Kat z Łodzi
wojewodą w  Tarnopolu

Szeroko kom en tow ana  je s t  w ia ­
dom ość, że  p. p re m je r  gen . SKład- 
kow sk , zap ropon ow a ł adw . B iły - 
k ow i z  Ł o d z i ob jęc ie  s ta n o w :ska 
w o jew o d y  ta rn opo lsk iego . A d w . 
B iły k  p ro p o zy c ję  tę  p rz y ją ł.

P  B iły k  pochodzi z B rzeża n  Od 
w ie lu  la t  m ieszka  w  Ł od z i, g d z :e 
p ro w a d z i k a n ce la r ię  adwokacką, a

za czasów  służby W . P . b y ł k o ­
m endantem  m. Ł o d s i, w  randze 
m a jora .

P . B iły k  je s t  b. żo łn ie rzem  L Bry­
gad y  le g jo n ó w . F r z e z  p ew ien  czas 
był ad ju tan tem  gen . Ry dza - Śm i­
g łego . W  czas ie  w y b o ró w  do os ta t­
n iego  se jm u  kan d yd ow a ł z Ł od z i 
Jest on człon k iem  rad y  p rzyb ocz­
nej p rzy  p rezyd en c ie  m ias ta .

K e f o r m c  g o d z i n
dokonywania protestów weksli i czeków

Z w ią zek  Izb  P rzem ys ło w o  - H an  
d iow ych  R  P- w y p o w ied z ia ł o Dec 
n ie  sw o ją  op in ję , w  od p ow ied zi na 
p ism o M in . R o ln ic tw a , w  sp raw ie  
god z in  dokon yw an ia  p ro tes tów  
w eks low ych . Ze w zg lęd u  na han- 
d ,ow y  en a rak ter w ek s li. Z w .ązek  
proponu je, aby  p ro te s ty  w eks low e 
dokonyw ane b y ły  w  god zin ach  o t­
w arć  a w iększośc i zak ładów  han­
d low ych , a. m ian o w ic ie  od g  9-ej 
do 19-ej.

N a to m ia s t p ro tes ty  czekow e, z 
u w a g i na to, ze czek i m ogą  być 
w ys ta w ia n e  ty ik o  na in s ty tu c je

k red y tow e , w in n y  być, zdan iem  
Zw iązku , dokon yw ane w  czas ie  go 
dcm  u rzęd ow an ia  ty ch  m sty tu cy j, 
ś t iś le j  m ów iąc  w  godzinach  kaso­
w ych . D ok ładne ozn aczen ie  tych  
god zin  je s t  o ty le  u trudn ione, iż  
n ie  są on e je d n o lite  w e  w szy s t­
k ich  m ie jscow ośc iach . N a le ża łob y  
p rzeto  o g ra n ic zy ć  się w  p ro jek to  
w anem  rozporząd zen iu  do p r z y ję ­
c ia  god z in  bankow ych , ja k o  g o ­
dzin  dokon yw an ia  p ro tes tów  cze­
kow ych , pozostaw  ła ją c  śc is łe  o z ­
naczen ie  tych  god z in  m ie jscow ym  
zw ycza jom , w zg lę d n ie  p rak tyce .

W  zw iązku  z p rzem ów ien iem  
p. w ic ep rem ie ra  E . K w ia tk o w ­
sk iego  na posiedzen iu  senatu  w  d. 
24 z. m., k ied y  to  o św ia d czy ł, że  
„p ra w ie  w szys tk ie  p ism a g ru p y  
k on se rw a tyw n e j od w ie lu  la t  n ie 
p łacą  n ie ty lk o  podatku dochodo­
w ego  , lecz, co w ię c e j, n ie  zap ia- 
c iły  podatku  z t. zw . „d z  ału d ru ­
g ie g o " ,  t. j .  za  sw o ich  p ra co w n i­
ków , a to je s t  p rzyw ła s zc zen ie  i 
b e zp ra w ie " , —  w yd aw ca  i  red a k ­
to r  w ileń sk ie go  „S ło w a " ,  p, C a t - 
M a ck iew ic z  za p o w ied z ia ł w n ies ie ­
n ie  do sądu skarg i p rzec iw k o  m m . 
K w ia tk ow sk iem u , u pa tru jąc  zn ie ­

s ła w ien ie  w  a lu z ji, ż e  k ry ty k a  po 
Utyki p. K w ia tk o w sk ie go  b y ła  ty l­
ko zem stą  za nakaz p łacen ia  po­
datków .

S k a rga  p. M ack iew icza , n a des ła ­
na lis tem  po lecon ym  z W iln a , by­
ła  sk ierow an a  do Sądu G rodzk ie ­
go, od d z ia ł X I I I  w  W a rs za w ie .

S ędzia  g ro d z ili p. SL R u dn ick i 
w yd a l w  te j sp raw ie  p o sza n o w a ­
nie, u m arza jące  sp raw ę. Sąd uznał 
s ię  za n iew ła ś c iw y  do ro zp a trze ­
n ia  sk a rg i ze  w zg lęd u  na to , że  
m in is trow ie , w ed le  K on sty tu c ji, 
od p ow iad ać  m ogą  je d y n ie  p rzed  
T ryb u n a łem  Stanu.

Skazanie dziennikarzy-żydów
za prowokacyjne noiaiM

W  K o łom y i, red a k to rzy  żyd ow ­
sk iego  p isem ka osk a rży li k ilka  
znanych  w  m ieśc ie  osób ze spo­
łeczeń s tw a  po lsk iego  o „g ro m a ­
d zen ie  m aterja łów  w ybu ch o­
w y ch ", „p r z y g e to w y w a r ie  p o g ro ­
m u " żyd ów  i t d. W  rezu lta c ie  
ca ła  sp raw a okaza ła  się p łodem  
żyd ow sk ie j fa n ta z ji,  a sąd w ym ię  
r z y ł  a u to row i no ta tk i p rzyk ład n ą  
karę.

D ru ga  podobna sp raw a  w yd a ­
rzy ła  s ię  w  R ów n em , g d z ie  u lo t­
k i i egzem p la rze  w y d a w n ic tw a  
„S a m o ob ro n a " w y w o ła ły  a tak  

fu r j i  u red ak to ra  m ie js cow ego

p isem ka żyd ow sk iego  „W o ły n e r  
id is ze r  k u r je r " .  Z le ga ln y ch  u lo­
tek  i  p ism  zrob ion o  n a rzęd z ia  
„p o g ro m u " i  o c zy w iś c ie  w szc zę ­
to  od p ow ied n i ha łas w e  wspom- 
n ianem  pisem ku.

A fe r ę  z lik w id o w a ł cenzor, kon 
fisk u ją c  nak ład  „W o Ł  Id is z e r  
K u r je r a " ,  on egda j zaś sędzia  
g rod zk i p. K lim cza k  skazał redak 
to ra  tego p isem ka na 2 ty god n ie  
aresztu  i  50 zł. g r z y w n y  za  ro z ­
p ow szech n ian ie  w iadom ości, mo­
gących  w yw o ła ć  n iepokó j pu b iicz 
ny. Skazanem u karę  zaw ieszono.

itp . P o za  sp ec ja ln em i d z ia łam  
w y tw ó ic z e m i ja k  h u tn ic tw o  czy  
gó rn ic tw o  —  w  bardzo  w ie lu  dzia  
łach  w y ro b y  ręk u d zie ln icze  i m a­
łe m a rs z ta ty  m ogą  z  p ow o d ze ­
niem Konku row ać z  w y ro b a n r  fa ­
brycznem u  Z resztą  g ra n ica  m ię ­
d zy  w a rsz ta tem  a fa b ry k ą  n ie  da 
się p rzep ro w a d z ić  śc iś le . .W ykw a­
li f ik o w a n y  p racow n ik , k tó ry  po­
s iada zin ysł o rg a n iz a c y jn y  i  in i­
c ja ty w ę  m oże ła tw o  ro z rze rza ć  
sw ó j w a rs z ta t  i za m ien ić  go  w  
fab ryk ę .

W A D Y  U S T A W O D A W S T W A  

P R Z E M Y S Ł O W E G O

J eś li chcem y sk ie row ać  szero ­
k ie  rzesze  m ło d z ie ży  na w ła śc iw e  
po la  p ra cy  —  n ie  w y s ta rc z y  tu 
ty lk o  zm ian p sych iczn ego  n asta ­
w ien ia  spo łeczeń stw a . P o trzeb a  
tu także o o d p o w ied n ie j a k c ji ze 
s tron y  państw a . P o trz eb a  w ię k ­
sze j ilo ś c i szkół zaw od ow ych , ma 
te r ja ln e g o  p op a rc ia  p rzez  pań ­
s tw o  n o w op o w s ta ją cy ch  g a łę z i 
p ro d u k c ji. P a lą c ą  p o trzeb ą  są 
też zm ian y  w  naszem  usta­
w o d a w s tw ie  p rzem ysłow em , skar- 
bow em  i  soc ja ln em , gd y z  
w  obecn ym  s tan ie  rze czy  u- 
s taw od aw stw o  nasze w rę c z  u- 
n iem o ż liw ia  m ło d z ie ży  naukę 
rzem iosła , a  lu dzi, k tó r zy  da ją  

p racę  inn ym  ob a rcza  dodatków e- 
m i podatkam i i  u c ią ż liw ą  fa rm a- 
lis tyk ą  u rzędów  skarbow7ych  i u- 
b ezp iecza ln i spo łecznych .

S fe r y  rzem ieś ln ic ze  oddaw n a 
w a lc zą  o z rew id o w a n ie  dw óch  
n a jb a rd z ie j k rzyw d zą cy ch  p rze ­
p isów  a rt. 16 rozp . P re zy d e n ta  z 
dn. 7 c ze rw ca  1927 r. o  p ra w ie  
p rzem ysłow em , k tóry  g ło s i „B e z ­
p ła tn e  za tru d n ian ie  u czn iów  p rze  
m ys łow ych  je s t  w zb ron ion e , ja k  
ró w n ie ż  w zb ron ion e  je s t  p rzy jm o  
Wanię p rzez  p rzem ys ło w ca  w y n a ­
g ro d zen ia  za  naukę u c zn ia " —  
ora z  a r i . 8 u staw y  o p ań stw ow ym  
podatku  p rzem ys ło w ym  z  dn 15. 
n pca  1925 r, k tó ry  D rzm .: „ P a ń ­
s tw o w y  podatek  p rzem ysłow y  
ty lko  w  fo rm ie  św iad ec tw  p rze ­
m ys łow ych  o p ła c a ją  p ra co w n ie  i 
z a ję c ia  rzem ieś ln ic ze , ręk o d z ie l­
n icze  itd . o i le  są p row adzon e  
p rzez  w ła ś c ic ie li przy’  w sp ó łu ­
d z ia le  n a jw y że j jed n ego  członka 
rodz in y “ .

C zy  w  w aru n kach , ja k ie  s ta ­
w ia  p ierw szy  z ty ch  p rzep isów  
p rzem ys ło w iec  zgod z i s ię  p rz y ją ć  
u c zn ia ’  spow odu  te g o  n ie ży c io ­
w ego  p raw a , n asza  m ło d z ie ż  n ie 
m oże uczyć s ię  rzem iosła . G dyby 
zn ow e lizo w a n o  ten  p rzep is  —  co- 
n a jm n ie j 100 tys . m łoa z .eń ców  
zn a lazłoby  za ję c ie  w  w a rsz ta ta ch  
rzem ieś ln ic zych , u czy ło  s ię  f a ­
chu.

D ru g i p rzep is  budzi je s zcze  
w ięk sze  z a s tr z e żen ia ; gd y  rze ­
m ieś ln ik  zech ce  za tru d n ić  d ru ­

g ie g o  człon ka rod z in y  lub  kogoś 
cocego , to  op rócz  św iad ec tw a  
p rzem ys ło w ego  m usi op ła c ić  je ­
szcze podatek  ob ro to w y . W ie lu  
rzem ieś ln ik ów  w yrzek a  s ię w obec 
tego m yś li o rozsze rzen iu  w a rs z ­
tatu  —  o b a w ia ją c  się, że ew en tu ­
a ln y  zysk  z pom ocn icze j p ra cy  
p rz y ję te g o  p racow n ika  n ie  w y ­
s ta rc zy  na op ła cen ie  dość w y so ­
k iego  podatku  ob ro tow ego .

iak powiedział Franek P yr2 —  chło­
pi chcą być Polsce podporządkowa-

%  był drobny epizod chłopskiego 
„protokółu dyplomatycznego", a ta­
kich pouczających epizodow było 
więcej, najważniejszy zaś -en, ze 
pierwszeństwo chłopi oddali armji,
mówiąc: . . .  o  i

—  W ojsko nasze musi byc w Pol­
sce na pierwszem miejscu".

A  w reszc ie  gen . R yJz-Sm ig y, 
k tó ry  „s ta ł się cen tra lną  osobą 
na tem  ch łopskiem  św iec ie :

„Słyszałem  wszystk.e głosy « tej 
gościnie Rydzowej. Chwytałem wu/y- 
stkie wrażenia i siowa. Nawet kopice 
Pyrzow y zeszedł na dalszy plan & 
tych pogwarkac.a, a koncentracja 
m yśli i wrażeń uowodzi, że ou> ge; 
nerał Rydz - Śm igły dokonać v telkie- 
go rajdu rycerskiego w  sam środek 
chłopskiej psychiki. To była nu y lk ° 
gościnna, ale i  wspam. łŁ szfrrzt 
przez wszystkie opłotki, jakich 
współczesne życie nie poszczędziło 
wsi i  chłopu".

J A K  T O  P O G O D Z IĆ ?

W  parę  zaś dn i po N o w o s ie l­
cach  b y ły  K rz e c zo w ie e  —  s tra jk , 
zabu rzen ia , s trza ły , tru py  Jak  to  
p o go d z ić  je d n o  z  a ru g .em ?  N a  to 
p y ta n ie  od p ow iad a  w  „R obo ' ni- 
ku“  p. N ied z ia łk o w sk i, zw ra ca ją c  

u w agę, że
1) warunki pracy pi~xy w tym  

folwarKu, należącym  do P o isn e ) A- 
kademji Lm iejętności urągały nie­
tylko wszelkiemu poczuciu przyzwo­
itości, ale i obowiązującemu ustawo­
dawstwu polskiemu;

2 ) gdy  wybuchł strajk, mo zauwa­
żono na miejscu żadnej roli łagodzą­
cej czy  pośredniczącej inspektoratu 
pracy albo chociażby władz admini­
stracyjnych;

4 ) chłopi, uczestniczący w za j­
ściach, to byli ci sami chłopi, którzy 
na parę din przeutem w  Nowosiel­
cach dali publicznie w y ia z  swemu 
przywiązaniu do Polski i  do arm ji 
jolokiej

N ic  dziwnego, że  w  tych warun­
kach rozgoryczenie zatoczyło w  ma­
sach chłopskich Małopolski bardzo 
szerokie k ręg i".

A le  to  je s z c z e 'n ie  w szy s tk o :
,,Jeden z wybitnych działaczy ru­

chu ludowego mówił do mnie wczo­
raj

„nie^ mogę tego wszystkiego zro­
zumieć; zaraz po Nowosielcach —  
Krzectow ice; jakgdyby naumyślnie; 
entuzjazm tysięcy mas chłopskicn 
dla sprawy obronności Państwa i 
niezwłorznie... „lek cja " odwrotna; 
ja :a tajemnicza ręka odegrała tu ja- 
itąś tajemniczą g r ę : " .  Istotnie... 
Tę „tajem niczą rękę" trzebs tym 
razem za wszelką cenę odnaleźć, bo 
chodzi o byt Polski, N ie  w ysiarrzą 
bujania o „agitatorach komunistycz­
nych ‘...

N IE  R O Z U M IE J Ą  I N A C Z E J

„D z ie n n 'k  B yd g o sk i"  o g ło s ił 
artyku ł, w  k tó rym  s tw ie rd za ją c , 
że an tysem ityzm  s ta l s ię  d z iś  ha­
słem  p on ad pa rty jn em , sku p ia ją - 
cem  ju ż  p ra w ie  w szy s tk ich  P o la ­
ków , om aw ia  sposoby od żyd ze- 
n ia  P o lsk i, p rzyczem  w y ra z ił  po­
g ląd , że

„pozostaje nam jedyna droga u- 
znanift żydów  -za cud_oziemców. Je- 
śii żyd n.e będzie posiada! obywatel­
stwa polskiego, bojkot gospodarczy 
przybierz' zgoła inne formy. Prze- 
dewszystkiem stanie się euiKowicie 
prawnym. _  Dziś, np. nie może go 
stosować państw'o w  imię zasady 
równości obywateli. Natomiasi w  ra­
zie odebrania żydom obywatelstwa, 
obwieszczenie rządowe, że - „d o  prze­
łaj gu mogą stanąć tyllco obywatele 
polscy", będzie czeinś najziyiełniej 
oczywistęnu A  co znaczyłoby ode­
branie ustawowe żydom dostaw dla 
państwa —  tego przecież bużej tłu­
maczyć ine waito".

O d ebran ie  żydom  o b yw a te ls tw a  
po lsk iego , w y w o d z i d a le j „D z ien -  
iu k  B yd g o sk i" , p rzyśp ieszy ' ich  
em ig rac ; , k tó re j ju ż  z pew n o­
śc ią  aopm nogą ż y d z i za g ra n ic z ­
n i:

„P rzec ież tego samego pragną ży ­
dzi, jeśli urządzają zbiorowe prowo­
kacje w rodzaju Przytyka, czy7 Min 
ska M azow ieckiego! Chcą wzruszyć 
.agranicę swern położeniem i nie w ł - 
-iają się przed tak drastycznym 
środkiem, jak  nastawienia własnej 
skóry na uderzenie chłopskich kło­
nic, aby tylko ten cel osiągnąć. Tak 
wiec podcięcie im  egzystencji przez 
odebranie obywatelstwa ia z i» pc linji 
ich pobtylci i  w  dalszym skutku przez 
ułatwienie em igracji może się przy­
czynić tyiko do polepszenia doli bie­
dnych żydów". *

C y tu ją c  obszern ie  te w yw o d y  
i polemizując z nimi, żydow ska 
„P ią ta  R a n o " form ułu je av,aKroć 
powtórzone p y tan ie  (za ch o w u je ­
m y polszczyznę o ry g in a łu ) :

„C zy  czasem „k toś" nie daje pie­
niądze (nie z polskich źródeł) na 
p icsycanie hecy antysemickiej w 
Bolsce w celach dywersyjnych".

T ym  „k to s ie m " m a ją  oyć  o c zy ­
w iś c ie  N iem cy . B ezcze ln ość  je d ­
nak te j in syn u a c ji g ra n ic zy  »  
g łu p o tą : żydom  n ie  m ieśc i s ię  w  
g ło w ie , żeb y  m óg ł is tn ie ć  ruch  
id eow y , n ie ob lic zo n y  na zysk 
m a te r ja ln y .

„K to ś  d a je  p ien ią d ze ". In a c ze j 

żyd  n ie  rozum ie...


